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Z  W iednia dnia 12. Marca.

Dostrzegacz Austryacki zawiera, co nastę- 
p u ie :

A żeby dostatecznie ocenić uroczyste m o ­
carstw oświadczenie, tyczące się ostatniego 
przedsięwzięcia Bonapartego , potrzeba ie 
rozważyć naprzód ze względu p r a w a , które 
środkowi temu służyło za zasadę, powtóre ze 
wz’ględu m y ś 1 i , w ialciey zostało uchwalonem.

Prawo było niewątpiiwem. A k tem  abdy- 
Itacyi i traktatem zaw'artym z  sprzymierzonemi 
mocarstwami .na dniu 11. Kwietnia 1814- 
zrzekł się wyraźnie Bonaparte eamowładztwa 
nad Francją, W łocham i i nad wszystkiemi 
przezeń rządzonemi kraiami.*) Pow rót i ego 
do Francji na czele uzbroionego hufcu , 
zniósł p raw a, które mu rzeczony nadał tra­
ktat,  albowiem przez iego własny, dowolny 
i rozważny czyn zerwaną i znisczoną została 
u m o w a , i nietnogła m u żadnych nowych 
praw nastręczyć, ponieważ z  iawney zbrodni 
niemogą wynikać prawa. Tym  więc sposo­
bem  został on w nayściśleyszem znaczeniu 
wyrazu pozbawionym prawa, nienaleiy więcey 
do porządku cywilnego .i społecznego i wydał 
-się na barucyą, którą bezpośredni uczestnicy 
traktatu Paryzkiego, w imieniu wszystkich 
innych mocarstw Europeyskich, z zupełnem  
umocowaniem, i z wy raźnem wszystkich spół- 
cześnych przychyleniem się, na niego wyrze­
kli.

M y ś i ,  zk tó rey  środek ten wypłynął, iest 
dostatecznie usprawiedliwioną i pochwaloną, 
skoro się zw aży, :iż to ta sama była., któr.ey 
Europa swe wyzwolenie, wielki związek, do 
którego pó in iey  sama Francy a } takiemiż

*) Traktatzdnia II .  Kwietnia 1814 — „Artykuł 1. 
Cesarz Napoleon zrzeka się za siebie, swoich 
następców i sukcessorów, niemniey za wszy­
stkich członków rodziny, wszelkich praw sa- 
ntowładztwa tak co do Państwa Francuzkiego, 
iako też Królestwa Włoskiego 1 każdego innego 
kraiu.“ (Zobaczyć gazetę naszą roku zeszłego 
Nro. 5%, na stronnicy 648-)

ożywiona zamiarami, przystąpiła, swóy po­
czątek , a wiek obecny winien swą sławę i 
świetność, lw ó rc y  i uczestnicy związku, 
niemogli zamilczeć na przedsięwzięcie, zda- 
iące się targać na skutek ich chwalebnych 
zwyciąztw i na ubezpieczoną tylu .w*yśiltniami 
i ofiarami spokoyność Judzkości, iakkolwiek 
mało wzbudzić ono mogło obawy, N ie przeciw 
osobistym Bonapartego sposobom i siłom —  
przeciw pierwszemu, ace naybtzxiaysilniey- 
sztrou zamachowi, dążącemu do wzniesienia 
znowu iego znienawidzonego -systemu, wy- 
danem  było ich oświadczenie. On 6arn, 
martwy cień, niepotrafi więcey wstrząsnąć 
Europy j  ktokolwiek mniey więcey-obeznany 
rest z  wewnętrznemi F r a n c ji  s tosunkami, 
dzisieyszym -iey mieszkańców sposobem m y­
ślenia i  zasiłkami, które rząd i e y  ma w swey 
m ocy, niepoczytuie za rzecz podobną, iżby 
nawet s p o k o y n o ś ć  t e g o  t y l k o  k r a i u  potrafił 
należycie zawiehrzyć. Lecz d u ch ,  który 
w tym- nowym oddycha zuchwalstwie, nie- 
powinien nigdy uchodzić wzgardy , owszem 
iłekolwiek się tylko obwiescza w czynach, 
powinien bydi podągoiońym przed trybunał 
Europy ,  i uroczyście piętnowanym. Nadto 
liczne są powody wierzenia, iż czcze wieści 
o uroionych nieporozumieniach między wiel- 
kiemi dworami pierwszą -były podnietą szalo­
nego zamachu Bonapartego. Było więffrzeczą 
odpowiadaiącą zupełnie godności zebranych 
w W iedniu  Monarchów i  Ministrów, prze­
konać świat iawnym i wzbudzającym uszano­
wanie krokiem, i i  zasady r. 1 g 1 3 i 1 8 1 4. na 
chwilę nieprzestały ,hydź nayoelnieyszem po­
stępowania ich prawidłem, i ie  statecznie po-' 
stanowili, dzieło swe dokonać, ustalić i utrzy- 
mac, gotowymi będąc do walczenia przeciw 
każdemu, ktoby się odważył zagrozić powsze­
chnemu pokoiowi Europy  nową rewolucyą 
lub woyną, lako przeciw wspólnemu nieprzy­
jacielowi.

Oświadczenie z dnia 13., z tęgo uważand
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Wzglądu , —• gdyby nawet bezsredni onegoz 
powód iuż b y t  dostatecznie rozw iązanym , i 
Bonaparte  iuż uległ losow i,  króren sani zgo-
t o  wał sobie, ' —  p o z o s t a n i e  godny in w his tory i
czasu pcm.-'ikjem, i wieczny czynić będzhj 
zasczyt duchówi Kongressu, jedności i wyso­
kiem u uczuciu  M on arch ó w , oraz m ądrości 
ich  Ministrów.

IDostrzegacz A ustryacki z dnia aa . i gazety 
Berlińskie z dnia 2J .  M arca ,  zawieraią dwie 
następuiące odezw y, które Bonaparte weho- 
dząc do FrdKCfi wydał do woyska i lu d u :

O  o w o y s k a .
Ż o ł n i e  r z e ! .  N iebyliśmy pokonan i;  dway 

m ężow ie , ° P uściwszy nasze szeregi, opuścili
n a s z e  w aw rzyny, swą oyczyznę ,  swego M g>- 
n-arch?! swego dobrodzieia.

Miel izby ci, co przez lat dwadzieścia i piąć 
całą p rz e b ie g a iąc £ « t '0^ j  nieprzyiaciół prze­
ciwko nam  podsczuw ali,  co przez całe swe 
i ycie, złorzecząc naseey piąkney F rtlticyi, 
w szeregach obcych woysk przeciwko nam. 
w alczy li , —  przy włagczyć sobie , rozkazywać 
naszym o r ło m  i o n e ' k rępow ać? —  c i ,  co 
widoku ich znieść miemogli ? Scierp iem yż, 
ażeby dziedziczyli owoce naszych chw altbnych  
usiłowań P Ą żeby  byli panami naszych zasczy- 
t ó w , naszych m aią tków , ażeby spotwarzali 
paszą sław ę?

Gdyby się panowanie  ich u trzy m a ło ,  wszy­
stko, nawet pamiątka owych dni n ieśm ier te l­
nych > poszłaby w zap om nien ie ;  z iak iem ie  
rozi^trz®niem w szpe tnym  wystawiają ie ksz ta ł­
c i e ,  iakze starają się z i t ru w ać  to ,  czem u się 
świat cały zadziwia p J t ^ l i  znayduią  się ieseze 
obrońcy nasze, s ła w y ,  to trzeba ich szukać 
m iędzy ty m i i  nieprzyjaciółmi,, k torycheśm y 
n a  placu boiu pokonywali.

Z o ł u i ę ® z « : ! N ąro o iem  wygnaniu doszed ł 
g łos  wasz do m m e ; przybyłem  wpośrod wszel­
kich przeszkód i-nieb< zpieczeó^tw. G en era ł  
jitaaz, powołany wyborem lu d u *  i przez waą

w yniesiony , z d a i e  s i ę  bydż wam znew u 
p o w ro c o n y m ; przybywayeie i łączcie s ię  
z nim. ,

Zdzierayeie te ko le ry ,  które naród  wypę­
d z i ł ,  a która od lat dwudziestu pięciu wszy­
stkim n itp rzy iac io łom  F rancji za oznakę Je­
dnoczenia  się s łużyły . Przypinaycie t r ć y -  
farbną kokardę , którąście w owych wielkich 
dniach nosili.

T rzeba  zap o m n ieć ,  żeśmy byli panatni 
lu d ó w ;  lecz n iepowinniśm y śc ierp łeś ,  iżby 
się ktoś w nasze inięszał sprawy.

K tóżby  się odw ażył przywłasczyć [stibi® 
pano  wanie u  nas ? Któżby miał moc d o  tego? 
W eźcież znow u te o r ły ,  któreście mieli pod  
Uhnem , A u sterlicem , J e n ą , E ylau , 

* Fried landem , Tudelą , Eekm iihl, IV a- 
graniem , S m oleńskiem M oskw ą, Lut%eny 
IVurschen, Mont m ir ail. R ezu m iec ieź ,  iż. 
t a ,  dziś tak d u m n a ,  garstka F ra n c u z ó w ,  
widok ich znieść potrafi? Powrócą oni zn o w u  
tam , zkąd przybyli,  i tam , ie ie li  chcą , będę  
znow u  panow ali ,  iak panowali w ed ług  i c h  
twierdzenia p rzez  lat dziewiętnaście.

W asze  m aią tk i, wasze zasczy ty , maiątki* 
zasczyty i sława waszych d z iec i ,  niemaią, 
większych n ieprzy iac ió ł,  nad tych X ią ż ą t ,  
k tórych nam  cudzoziemcy na rzuc il i ; są  o n i  
n ieprzy iac ió łm hnaszey  sław y, ponieważ h i -  
storya tylu heroicznych  czynów , które uświe­
tniły lud F rancuzki w boiu przeciw iaTzmur 
iakie nań  włożyć chcieli,  potępiaiącym ic h  
ies t  wyrokiem.

W ete ran i  woysk z po-nad Sambry,. M ozy ,  
R e n u ,  z  W ło c h ,  ł tg ip tu ,  z Z a c h o d u ,  są 
upokorzeni , dh o b i , , .  ich blizny nap ię tnow ane; 
zwycięztwa ich byłyby zb ro d n ią ,  waleczni ci 
żo łn ierze  bun tow nikam i, g d y b y ,  iak przy­
chodnie twit rdzą', prawy M onarcha z n a y d o -  
wął się wpośród woysk obcych; zasczyty,, 
nagrody  i p rzychylność , są tylko dla ty c h ,  
którzy irn przeciwko o y tzyzu ie  i  przeciw ka 
n a m  służyli.



<£oł'nS*a:efc! Przybywajcie, stawayde
■pod chorągwiami waszego naczelnika; byt 
lego zawisł tylko od waszego, prawami iego 
£ą prawa ludu i wasze. Jego m teressem, 
iego zasczytem, iego sławą, iest iedynie 
wasz interes, wasz zaeczyt, wasza sława.

Zwyćięztwo przodować będzie wstępnym 
krokiem ; orzeł w kolorach narodowych prze­
latywać będzie od wieży do wieży aż do wieź 
kościoła N. P a n n y ;  wówczas z zasczydem 
pokazywać będziecie wasze blizny; wówczas 
chełpić się będziecie mogli z waszych czynów; 
óswoliodzicielarrii oyczyzny będziecie.

W waszym wieku, waszymi otoczeni spół- 
ebywatelami i  od nich poważani, opowiadać 
3m będziecie WuSze wielkie dzieła; z  pychą 

- będziecie mogli do nich przemawiać: I  ia 
nalegałem do tego wielkiego woyska, które 
tlwakroć weszło w bramy Wiednia, w bramy 
Rzym u, Berlina, M adrytu, Moskwy, 
które oswobodziło Paryż od plugastwa, 
Łtórem zdrad3 i przytomność nieprzyiaciół, 
sstolicę tę zeszpeciły.

Cześć tym walecznym żo łn ierzom , .sławie 
oyczyzny; wieczna hańba zbrodniczym Fran­
cu zo m , jakiegokolwiek znaczenia i s tanu ,  
którzy przez dwadzieścia pięć łat z przyby­
szami walczyli, i serce oyczyzny rozdzierali.

Napoleon, 
i N a  rozkaz Cesarza : 

W ielk i M arszałek, Generał-Major 
wielkiego woyska,

( P o d p . )  Bertrand. 
Do lu d u  P ra n c u zh ie g o  !

F r a n c u z i !  Przeniewierstwo Xięcia Casti- 
glione CAugereau) wydało Lugdunbez obrony 
nieprzyjaciołom. Woysko, którego m u powie­
rzyłem  dowództwo, liczby swych batalionów, 
i zapałem żo łn ie rzy , z których się składało, 
b y ło  w stanie porazić korpus woyska Austry- 
aekicgo, które przeciwko niemu stało, i zayść 
7.i tyłu Iew tm u skrzydłu woyska nieprzyia- 
cielskiego, które Paryżowi zagraźaló,

Zwycięztwa pod Champauhrt, Chateau 
i  hierry, Fauchamp, Mor mans, Monte- 
reau, Craonne, Rheitns, Arcis-sur-Aube 
i M. D izier; powstanie walecznych włościan 
w Lotaryngii, w Szampanii, w A lzacji 
w Branch, Com te i Burgnndyi, \ po8a(jaj
k t ó r ą  w tyle woyska nieprzyjacielskiego zają­
łe m ,  odciąwszy ie od iego magazynów, od­
wodowych parków , iego dowozów i ekwi- 
pazow, wprawiły ;e w stan rozpaczny. Frań-
cuzt me byli nigdy siln ie jszymi, a wybór 
woyska meprzyiaciebklego *g«bio„ym \ ył 
bez  ra tunku; byłoby ono znalazło swóy grób
w tych przestronnych okolicach, które tak
niemiłosiernierabpwało, gdy za ifcdnVłD razem 
.zdrada N.ęcia lłaguzańskiego (M arm ont) 
wydała stolicę i wprawiła w nieład węysko

T en  niespodziany post^ pftk
G enerałów, którzy -zdradzili razem swa oy- 
czyznę swego M onarchę i 'dcbrodzieia, 
•zmienił los woyny. Nieprzyiaciel w tak nie 
sczęśliwem był po łożeniu , a  na końcu
tyczki, stoczonej przed Paryżem , znaydol 
wał się bez amunicyi. T e  nowe wielkie oko- 
hcznosc. kramły me -serce, lecz umysł moy 
pozostał niewzruszonym ; wziąłem tylko in­
teres oyczyzny na uwagę; obrałem sobie 
■wygnanie na skale. .Zycie moie było i m u­
siało iescze bydź dla was yźytecznem. Nie 
dozw oliłem , ażeby wielka liczba obywateli 
która mi towarzyszyć chciała, los rnóy dzie­
liła. 'Sądziłem obecność ich  poźytfcC2n;ł by(lź 
dla Francyi, i wziąłem Z Sobą tylko garstkę 
walecznych od moley gwardyi.

W ybór wasz wyniósł mnie na t ron ;  wszy­
stko, co się b ez  was stało, ie8t nieprawgra>
Od lat dwudziestu pięciu ma Francya nowe 
intćressa, nowe urządzenia, nową Bławę* 
które iedynie zaręczonemi bydź mogą przeż 
rząd narodowy, m o w ą  wśród tych okoliczno­
ści zrodzoną dynastyą;

X iąźę ,  który naprożno usiłuie opierać sTft 
na prawie lennem, będzie tóófił tyUd zabe*;
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paeczyć hcnpr i prawa mnłey Hczby osób, 
nieprzyjaciół lu d u ,  p raw a ,  które lud ten od 
Int dwudziestu pięciu na wszystkich sw ych
zg rom adzen iach  n a r o d o w y c h  odrzucił. W a  

A  spokoyność w e w n ę t r z n a ,  a szacunek wasz 
'  z a g ran icą  nazawsżre byłyby postradanem u 

F r a n c u z i ’ > 'a w ygnaniu  m o i m  po­
wziąłem wasze sk a r g i  i wasze życzen ia ; żądacie 
z w ro tu  obranego przez was r z ą d u ,  który sam 
tylko iest praw ym , oskarżaliście mnie o me 
d ł u g i e  drzym anie ; w y rz u c a c iem i ,  żem  spo- 
koyności mey poświęcił wielkie interessa oy- 
czyzny. ^  pośród  wszelakich n iebezp ie ­
czeństw przep łyną łem  m o rza ;  stawam po­
między wami, dla obięcia znow u  moich praw, 
które są także wasżetni.

Wszystkie uczynki, p ism a ,  m ow y ecze- 
gólnych ludzi od pokoiu  Paryzkiego, pogrążę 
w wieczney n iepam ięci; n ie  będzie to nay- 
mnieyszego m ia ło  w pływ u do pamiątki w a ­
żnych p o s łu g ,  które  oddali;  zdarzaią się  bo­
w iem  wypadki, lu d zk ą  przechodzące o rg an i  
.zacyą.

F r a n c u z i !  Nlemasz żadnego  by i nay- 
jnnieyszego n a ro d u ,  któryby ni miał i nie- 
wykonał prawa uchylenia się h a ń b y : bydź .po­
słusznym  M o n a rsz e . którego m u .zwycięzki 
pa chwilę nieprzyjaciel narzucił.

Gdy Karol V II . powróciwszy do Paryża, 
uroiony tron Henryka VI. o b a li ł ,  wyznał, 
i i  wrtiten swóy tron odwadze swych wale­
c z n y c h ,  a nie X ię u u  Regentowi Anglii.

T ak  i ia Zawsze chlubić się b ęd ę ,  żem 
jedynie wam i walecznym  m e g o  woyska 
.wszystko winien.

'Napoleon.
Z  rozkazu Cesarza: 

W ie lk i  M arszałek  p a ła c u ,  Generał- 
M ajor wielkiego woyska,

(Podp.) trand,
Nayzw iti^óyszą odpowiedzią —- dodaie 

Dostrzegać® Anstryacfci —  na pow yższe, 
wbrew zwyctaiowi b  onap art ego zbyt. roz­

wlekłe  , i całk iem  W rewolucyinym  styfij 
1793 r. u ło żo n e  o d ezw y , iest następuiąes. 
.proklamaeya G enera ła  Porucznika H rab i  
M archand  do woyska 7m ey dywizyi:

Ż o ł n i e r z e !  Bonaparte wylądował n a  
w aszem wybrzeżu i przedziera się w głąb 
Francyi. iNifcza-pomniymy, że  nas uw oln ił  
od przysięgi, i żeśmy zaprzysięgli w ierność  
Królowi.

Pozostan iec ie  w iernym i honorow i i  obo- 
wiązkowi w aszem u , a burza  ta wkrótce roz­
proszoną zo s tan ie ;  wówczas uyrzem y naszą 
piękną oyczyznę z n o w u  m ocną  i sczęśliwą. 
Lecz  p rzeciw nie  leżeli poydziecie za  zw odn i­
czym prz tm ew ierczych  rad  g łosem , zleią s ię  
z n o w u P a  nas wszelkie niesczęścia i cierpienia. 
W kroczą  powtórnie obce woyska do Francyi, 
krewni wasi ulegną ra b u n k o m , wsie wasze 
spustoszen iom , a nieprzyiaciele nasi podzielą  
naszą  oyczyznę.

Ż o ł n i e r z e  ! Znacie  W3 6 z y c h  d o w ó d có w ; 
w iecie , iż są n iezdolnym i prowadzić was ina* 
e zey ,  iak tylko torem honoru . D ow ódcy  
wasi pokładnią w was całe zaufanie ; s łuchay- 
cie z a w s z e  naszego g ło su ,  a o y c z y z n a  nier 
stanie się nigdy więcey łu p e m  nieprzyiaciół, 

,ęF o d p .)  G enera ł-Poruczn ik  
H rab ia  M a r c h a n d .

Z  Paryża dnia 17. Marca.
K ról Jm ć w łasnoręcznein  pismem oświa-’ 

dczył swą wdzięczność M arszałkowi, Xięciu  
D  a 1 m a c .y i (S o u lt) , za iego dotychczasowe 
posługi, .zapewnił go o swym szacunku ,  i  
dodał, iż pragnie korzystać nadal z iego usług . 
—  ( .P łonna w ięcby ła  wiadomóść w przeszłych 
gazetach Berlińskich o uw ięzien iu  tego M ar­
szałka.)

D a lsze  wiadomości o działaniach Bond* 
-partego-.

Bonaparte ruszył z Lugdunu  dnia 1 3gb 
z k o rp u sem , który naygodnieysze wiary do- 
miesienia p o d a iąn a  8 — lo o o łu d z i .  W  braku 
większego papływui woyskowych^ stara s ię
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u y m o w a ć  s t r e n m k ó w  z ' n a y p o s l e d m e y s z e g o  
m o t ł o c h u ,  k t ó r y  n i e m a  n i c  d o  s t r a c e n i a ,  a  
p r z e z  r a b u n k i  z y s k i w a ć  m o ż e .  P o n i e w a ż  
• w o y sk o  z  p o i e d y ń c z y c h  m i a s t  g a r n i z o n o w y c h  
w y p r o w a d z o n e n i  i w w i ę k s z e  k o r p u s y  z e b r a ­
n y m  z o s t a ł o ,  k o r z y s t a i ą c  o n  p r z e t o  z  t e g o  
t y m c z a s o w e g o  m i a s t  o d s ł o n i e n i a ,  w y s y ł a ł  n a ­
p r z ó d  s w y c h  z w o l e n n i k ó w ,  a ż e b y  p o s p o l s l w o  
n a  ifego p r z e c i ą g a l i  s t r o n ę .  P o w i o d ł o  m u  s i ę  
t o  n a  d r o d z e ,  k t ó r ą  w z i ą ł  z  Lugciuna k u  Pary­
żowi', i a k o  t o :  w  Mac on, Turnus i Chalons. 
P o  w s z y s t k i c h  t y c h  m i e y s e a c h  k u p i ł o  s ię  p o ­
s p ó l s t w o ,  a  w ł a d z e  z w i e r z c h n o  z e ,  n i e r a a i ą c e  
w o y s k a  d o  z a r a d z e n i a  z ł e u i u ,  m u s i a ł y  s i ę  
s c h r o n i e  a ż  d o  Chatillon n a d  Sekwaną, t a k ż e  
P r e f e k t  D e p a r ł a m e n t a  Z ł o t e g o  w y b r z e ż a  
o p u ś c i ł  Dijon i r a t o w a ł  s i ę  u c i e c z k ą  d o  Lhatil- 
lon. W  Chuionst a k d a l e k o z a p r a w i ł © s i ę p o s p ó l -  
s t w o  w  s w e m  b u n t o w n i c z ę m  p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  
Ź e  k i lk a  a r m a t ,  k t ó r e  P r e f e k t  c h c i a ł  u p r z ą t n ą ć ,  
a i e b y  Bonapartemu W r ę c e  n i e w p a d ł y ,  g w a ł ­
t o w n i e  z a b r a ł o  i  w  Saong w r z u c i ł o .  C h c ą c  
Bonaparte s p i e s z n o  r o z s z e r z y ć  p o w s t a n i e ,  
4 a ź e  r o z s i e w a ć  p o g ł o s k ę ,  i ż  b e z  z a w a d y  p o -  
S t ę p u i e ,  i  d l a  n a d a n i a  t e m u  w i a r y ,  k a z a ł  z a  
p o w i e d z i e ć  w Troyes, a ż e b y  t a m  p r z y g o t o ­
w a n o  1 0 , 0 0 0  p o r c y i  d l a  i e g o  k o r p u s u ; t o  s a m o  
k a z a ł  u c z y n i ć  w  Provins.

W ś r ó d  t y c h  w s z y s t k i c h  g r o ź n y c h  d o n i e s i e ń ,  

» i e  w i e l k ą  t u  m a m y  o b a w ę ,  s p o d z i e w a i ą c  s i ę  
w i e r n o ś c i  p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  w o y s k a  ,  i k i e d y  
k i l k u  G e n e r a ł ó w ,  z o s t a i ą c y c h  w  p o r o z u m i e n i u  

z  Bonapartem, a r e s z t o w a n o ,  r o z m a i t e  w o y ­
s k a ,  k t ó r e  d o  n i e g o  p r z e y ś ć  c h c i a ł y ,  n i e u -  
c z y n i ł y  t e g o ,  i  k i lk a  k o r p u s ó w  i u ż  i e s t  p r z e ­
c i w k o  n i e m u  w  p o t  b o d z i e .  G e n e r a ł  Mouton- 
Duvernet p r o w a d z i  3 5 0 0  l u d z i  w  p o m o c  G e ­
n e r a ł o w i  Ml p/lis ,  k t ó r y  z m o c n i e j s z y m  o d ­
d z i a ł e m  c i ą g n i e  p r z e z  Gap d o  Grenoble. 

M a r s z a ł e k  Ńey r u s z y ł  z  Franche Comte 
W 10,000 l u d z i  w o y s k a  l i u i o w e g o  i  g w a r d y i  
n a r o d o w y c h  g o ś c i ń c e m  L u g d u ń s k i m  k u  Bourg. 
D n i a  1 j .  z n a j d o w a ł  s i ę  w  Lomlesaulnier.

B ę d ą c  W t y m  p o c h o d z i e ,  n a j w i ę k s z a  € zęś&  
t r z y n a s t e g o  p u ł k u  d r a g o u i i ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  iu ż .  
ciił g n ^ ł  d l a  z ł ą c z e n i a  s i ę  z  Bonapartem n a ­
w r ó c i ł a  s i ę ,  i ł a s k a w i e  o d  M a r s z a ł k a *  N ey 
z o s t a ł a  p r z y i ę t ą .  G e n e r a ł  Dupont s t a ł  z k - r -  
p u s e m w o y s k a  p o d  Orleans, z a s ł a n i a j ą c  Loarg- 
G e n e r a ł  t e n  w  w y d a n y m  d o  s w y c h  ż o ł n i e r z y  
r o z k a z i e  d z i e n n y m ,  to  m i ę d z y  i n n e m i  m ó w i :■ 
P o g r ó ż k i  1 p o c h l e b s t w a  , k t ó r e m i  Bonaparte 
t a w n i e y  n i e  j e d n o  d o k a z a ł ,  n a  n i c  m u  s i ę  
t y m  r a z e m  n i e p r z y d a d z ą , . k i e d y  w i ę k s z a  l i c z b a  
p p c z y t u i e  g o  z a  b u n t o w n i k a  i z d r a y c ę .  Du- 
pont c i ą g n i e  z  s w y m  k o r p u s e m  d o  Moritagris 
d la  u d a n i a  s i ę  z  M a r s z a ł k i e m  Ney k u  Lu ud li­
no W i. 6

D l a  b e z p o ś r e d n i e g o  z a ą ł o n i e n i a  s t o l i c y ,  
p r z e z n a c z o n e  i e s t  w o y s k o ,  z b i t r a ią c e  s i ę  p o d  
r o z k a z a m i  X i ę c i a  b erry , a z ł o i o n e  z dwóch> 
k o r p u s ó w . .  P i e r w s z y  k o r p u s  z o s t a i e  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  Maison, d r u g i  p o d s p r a -  
w ą  G e n e r a ł a  R app , i a z d a  p o d  w o d z ą  G e n e ­
r a ł a  P o r u c z n i k a  Palmy ( s y n  M a r s z a ł k a  KeU 
lermann), a r t y l l e r y a  p o d  G e n e r a ł e m  P o r u ­
c z n i k i e m  R u tty , i n ż y n i e r y a  p u d  G e n e r a ł e m  
H ax°; G e n e r a ł  Relliard i e s t  S z e f e m  g ł ó ­
w n e g o  s z t a b u  X i ę c i a  Berry. W s z y s t k i e  w o y ­
s k a  l i n i o w e  o s a d y  P a r y z k i e y ,  p o s t a w i o n e  s ą  
n a  e t a c i e  p o l o w y i n  i w y r u s z 3 i ą  z t ą d  d z iś  d n i a  
I 7g ° -  G ł ó w n a  k w a t e r a  u d a i e  s i ę  d o  IWelun* 
G e n e r a ł  Maison, w  w y d a n e y  t y m  k o ń c e m  
o d e z w i e ,  m ó w i :  Ż o ł n i e r z e !  W a s i  s p ó ł -  
o b y w a t e l e , w a s z e  ż o n y  i  d z i e c i  w o ł a i ą  n a  

w a s :  „ R a t u y c i e  n a s  o d  n a j s r o r n o t n i e y s z e y  
t y r a n u i i !  S ł u c h a y c i e  g ł o s u  m o i e g o ,  d o s ł u g i ­
w a ł e m  s i ę  o d  n a y n i ż s z e g o  s t o p n i a ,  w y c h o ­
d z i ł e m  z a w s z e  z  w a m i  d o b r z e ,  p e ł n i ł e m  
z a w s z e  m ą  p o w i n n o ś ć ,  i  n i e b ę d z i e  m i  ż a l  
p o l e d z  n a  p o b o i o w i s k u ,  s k o r o  t y l k o  b ę d ę  
m i a ł  p o c i e c h ę  w i d z i e ć ,  i e  £ w y  w 
p e ł n i c i e  p o w i n n o ś ć .  “

U w a ż a ć  m o ż n a  z a  k o r z y ś ć  w  ś r o d k a c h  
o b r o n y ,  ż e  M a r s z a ł e k  M ort ter w  Lille k a z a ł  
a r e B z to  w a ć  H r a b i e g o  E r Ion ( G e n e r a  iDrouet).



B o  r o z p o r z ą d z i, la t? *  bezpieczeństwo 
wobecney krytyczney chwili wymaga, na e^y 
i  to , że Pan i- otrzymał znowu własnego 
Prefekta Policy i', w osobie P. Bounenne.

btan k u p i e c k i  w Marsylii przyrzekł d w a  
milliony Imaków nagrody^ temu pułkowi, 
któremuby się udało poamac Bonapartego.

Dnia 16. udał się, Kroi z wielką okazałością 
£0 Izby D ep u to w an y ch ,  dokąd także Izba  
Parów zaproszoną, była, gdzie do obydwóch 
Iz b miał z tronu następującą tnow ę:

„ M c i  P a n o w i e !  W tey krytyczney 
chwili* w którey nieprzyiacieł publicznego 
dobra wtargnął w iednę część państwa, a 
•ft-którey wolność całego kraiu iest zagrożoną/ 
stawani tu Wpośród W Panów, ażebym węzeł, 
ytóry Mnie z W Panami łączy, a który siłę 
państwa stanowi, tem inocniey spoił. W o- 
bliczu W Panów chcęcałey FrattCyi wynurzyć 
me uczucia i życzenia. Powróciłem znowu 
do rney oyczyzny; poieduałem ią ze wszy- 
atklcmi cbcemi mocarstwami, które, niepo- 
wątpiwatn, dopełnią wiernie traktatów, przez 
któreśmy pokóy odzyskali. —  Pracowałem  
w sprawie usczęśliw Lenia Moiego ludu, o d ­
bierałem i odbieram codziennie naytkliwsze 
miłości iego dowody. Mogłżebym w Botym 
roku życia mego zakończyć lepiey móy zawód, 
iak umieraiąc w obronie oyczyzny ? Nietrosczę 
się zatern o sieb ie, lecz o Francyą. Czło­
wiek, który zapalił pomiędzy namipochodnię 
woyny dom owey, gotuie zarazem kraiowi 
woyn^ zewnętrzną; chce on znowu przyko- 
wac naszą oyczyznę do swego żelaznego ia- 
rzma, 1 znisczyć konstytucyą, którą wam na­
dałem , konstytucyą, która iest aaypiękniey- 
gzym Moim tytułem w oczach potomności, 
koustytucyą, którą.wszyscy Francuzi koehaią, 
i którą utrzymać poprzysięgain w tem tu miey- 
scu. J^ączmy się około tey konstytucyi! Niech 
ona znakiem naszem będzie! Potomkowie 
Henryka IF • pierwsi pod nim staną, i wszy­
scy Francuzi za ich poydą przykładem. Tak

Mci Panowie, spółdziałanie obudwóch Izb  
nada władzy Królewskley potrzebną dzielność, 
a wówczas ta prawdziwie narodowa woyna, 
dowiedzie w końcu, czego dokazac m oże  
wielki naród, powstaiąc w obronie swego 
Króla i konstytucyi kraiu. “

Powyższa mowa Królewska naygłębsze 
sprawiła wrażenie. Ton mocny, wyraz spo- 
koyny, odważne i wesołe spoyrzenie Mo­
narchy, wzbudziło we wszystkich sercach 
ufność, podziwienie i uszanowanie. Powstało 
całe zgromadzenie, iak gdyby iskrą ptzeięte 
elektryczną, wzniosło ręce ku tronowi i te 
tylko dały się słyszeć słowa: N i e c h  ż y i e  
Kr ó l !  i my  c h c e m y  ż y ć  i u ' m r z e c  za  
Kr ó l a !  Potem Xiążę Monsieur, oddawszy 
pokłon Królowi, bratu swemu, w te się ode- 
zrvał słowa: „N . Panie, wiem iż odbiegam
od przyjętego porządku, zabierając głos do 
W . K. M ci; stemwszystkiem upraszam Cię 
Królu, przebacz mi i pozwól, ażebym ci 
moiem i moiey rodziny imieniem wynurzył, 
iak mocno w sercach r iszych dzielimy uczucia 
i zasady, ktÓTe W . K. Mość ożywiaią.“

Obróciwszy się potem X iąźę'do  zgroma­
dzenia, rzekł, maiąc wzniesioną rękę: 
„Przysięgamy na nasz honor żyć i umrzyć 
wierni Królowi i Konstytucyi, na którey scztę- 
śliwość wszystkich Francuzów polega!4'

Król rozczulony podał rękę Xięciu Mon­
sieur, który ią z zapałem pocałował. W y­
ciągnął potem Król swe ręce i przycisnął brata 
do serca swego.

Po mowie Króla zabrał głos Prezes Laine, 
poczem uchwalono adres wierności do Króla.'

Król iechał podwoynym szpalerem woyska 
liniowego i gwardyi narodowych do Izb D e­
putowanych.

Ciało Municypalne wydało odezwę do Pa- 
ryżanów.

Marszałek Mortier przybył do Paryża  po 
rozkazy Królewskie, które odebrawszy nie­
zwłocznie znowu wyiedzie.
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raM e Caen i Bordeaux wyznaczyły na- samey. uczynił. Wafnia h w  , „

gr udę „  poimaniu Bor.rp.utego.  ̂ *  • >»
Na  Lu g a m  wł ożył  3 million, „ |u zupcl llie ^  L m k i ó o / l  *“" ‘ t

Iomrybucy. o d | . a i» . , r  « « » « «  woyskow,. k.drugu J f2uici, ludlU, b„  *“ «
Pocztyhon , który tu w czoraj z hugdunu  townj, polowe iycia swego trawi t  

przybył, został przywołanym do Króla, który śeUm nie u s t  on wvR*-i« •’ '
go się o wielu rzeczach wypytywał. czeńatwo a hv ? lorV>'-m' Ą » b « p re -

60 ludzi Bonapartego, którzy się pokazali brali Da ’ . /  S°p W Wz§ M zt€  zna wcy
przed Moulinsy odpędzeni zostali przez gwar- k p i  by ięZyk S a n s k r i t -  ^ pewnie
dyą narodową. się s łu s ż n L  cav T \  T  * '« « * « ?  P>tai%

Z  La Fere odszedł znaczny pociąg artył utworzenia p ro fesu r  V *
leryi do naszego wbyska. skrytskiego iezyka, tudzież dla , -

Jeden z Deputowanych powiedział nie- oryeutalney? Kosz tu tą one co f.8 ronoKMI 
dawno t Bonaparte zasadza swą nadzieię na franków w czasie, gdzie riicm ^ J8 '°°®  
wielkiej wzgardzie, którą tchnie ku, ludziom, potrzebujących pomocy,  k t ó r v .  *u 11 

Marszałek Massena miał o trzym ać/ist od ic-stpensye, pożyczki i k a n c y ^  WUUfcD 
Bonapartego w następujących. wyrazach.- Z  Bruxelli dnia 20. %*rra
„W ywieś W Pan chorągiew Austerlicu  na I  Massena wyznaczył v ielk 
wałach swego miasta; idę do Paryża i wy- głowę Bonapartego. ^ nagro ę za
nagrodzę W Pana posługi.« Spiski, które iuź w nocy na u , . .  u

Bonaparte ma na swey chorągwi napis : wybuchnąć miały, zostały sezęśliwb 
„ W o l n o ś ć ,  z wy c i ę ż  t w o ,  po.Jcoy.* Król miał bydż uwiezionym lub z a m o r t W  

Minister woyny, Marszałek S o u /t,,  starał *1™- LeJerreDesnouettesmlti przeznaczę nie 
się o to sczególnrey, ażeby G enera łow ą, wmsć do Paryża, zwalić rząd i w kilka dni 
którzy w rozmaitych oddziałach wojska, słu- ppźntey powitać tam Bonauarteeo lako Cesa- 
-żyh zasczytnie, moglj JjydJ mianowani Gene- rza. Marszałek M o ns i e u r , który pGszla 
rajami dowodzącymi w dywizjach woysko- lęował zdradę ,  doniósł niezwłocznie ® tern 
w ych , a oraz Naczelnikami w departarrien.- rządowi.
tac^*   - i \: y Stokholmn d. 1. Marca.

, ' KrÓl Hiszpański przesłał N. p an'u  o n j£r
Nowy Professor oryentalney literatury, złotego runa , wezwawszy na piśmie Króie- 

prawdziwy rodak zkraiów wschodnich, wydają wiczą Następcę t ro n u , ażeby ozdohv wsno- 
w Paryżu drukowane bilety, na których się ranionego orderu wręczył M onarsze/ dla'srj 
tak p o d p i s u i e Professeur en tfteofagie, le- mego zaś Królewicza przesłał wspćmnior 
eteur de langues orientates, et marchand Monarcha ozdoby wielkiego orderu Hiszpań- 
d essence de rose. (Professor teologii, lektor skiego zasłtjgi \ s pyskowej, 
języków wschodnich i handlujący oleykiem Z  Kopenhagi .A . u . Marca.
różanym.) —  Każdy dziwi się te m u , Je  pro- Ju tro  ogłoszone.™ zostanie u  dworu m al-
fessury ięzyka Chińskiego, P a n u  Guignćs, Jeństwo Jego,.Królewicz.owskiey Mości Krv-
nie dano. P  ozu miał on ten ięzyk, zanim Styaua Fryderyka, Xięcia Duńskiego z Xie-
wyiechaf do C/lin, gdzie bawii wciąi przez Jniczką Augustenburgską. Będzie* wielki
lat 13,, dla łęgo, aby po swoim powrocie obiad u Królowey, a potem pekoie u  X ie-
wydadź Sfównik Chiński, co te i  w rzeczy Jney Julianny, siostry Xjążę«ia.

ldodateki



Dodatek do Gazety Poznańsidey Nro. 26.

' ■ Z  W iednia  dnia 22. Marca.
D n i a  1 0 .  t. m.  p r zyb y ł  K ró lewic z  Bawarski  

do  Presburga, ce lem odw ied ze n i a  N .  K ró l a  
Sa sk ie go , " ob ia d o w a ł  z Królewską  r o d z in ą ,  i 
po  s tole w y i e c h a ł  p ow ro t em  do W iednia .

Z  W łoch  dnia $. Marca.
S ł y c h a ć ,  i i  1 0 , 0 0 0  Austryaków weszło do 

państwa kościelnego,  i gotowało sie na obsa­
dzenie Rzymu. ni l ir  a t  zaymow ał  część
territoriurn Rzymsk iego , i  zakazał  wszelkie 
z w i ą z k i  tam i  naodwrót.

Z  Berlina dnia 2$. Marca.
pr zyb y l i  tu :  Je g o  Kró lewiczowska  Mość  

Xiążę August Prusk i  z W ie d n ia , a  Xią ż ę
Schoeneich Carolath ze  Śląska.

Królewski  i s z y  W s c h o d n i o - P r u s k i  p u łk  
p ie c h o ty ,  d o w ó d z t w a  P u łk o w n ik a  Kurnato­
w skiego, przyciągną ł  tu z Preucławy  w p o ­
ch odz ie  do  Saxonii.

Królewski G en era ł  - M ajor Lobetlthill} 
Wyiechał do Lipska.

Minis te r  w o yny  Boyen w y d a ł  w d n iu  a 6. 
nas tępu iące  U w i a d o m i e n i e :

Do urlopowanych OJicerów woyska.
" ^ • ' I k r o l  r aczy ł  us t awą  gab in e tow ą  z dnia 

J 8- m.  ro z k a z a ć ,  ażeby  wszyscy u r lo p o w an i  
Oficerowie n ie zw ło c zn ie  do  swych  powracal i  
pOłkówt w  sku tek  tego za w ia d o m ia m  o tern 
wszys tkiej  zn a y d u ią cy c h  się na u r lopie  Ofice­
r ó w ,  tak od  woyska s to iącego ,  iako też od 
pi ihcyi ,  i z a l e ca m ,  aż eb y  na widok ninieysze-  
go n iebawem do  swych udaw al i  się odd z ia łów.  
Of ice rom nj£Szeg0 s topn ia  począwszy  od Ka­
p i t ana  1 Rotmist rza sz tabow ego  na d ó ł ,  u ł a ­
twia się Ł>ezp ła tn ą  pocz tą  p r zyś p ieszen ie  ich 
p o w r o t u  do  p u ł k ó w ,  w c z ę m  n ie ch a y  s ię  
zgła6zaią d o  naybliźp^.ych sobie  Kró lew sk ic h  
u r z ę d ó w  p o c z t o w y c h , k tóre iuż  ód G e n e r a l ­
n e g o  P oc z t  mistrza p o t r z e b n e  w tey m ie rze  
odr  brały z l e c ę m e . "

T o ż  sa m o  G e n e r a ł  p iecho ty  H ra b ia  Taueft- 
z ie n , iako dowodzący  G e n e r a ł  wdlłarchiiach, 
n a  p r a w y m  b r z e g u  Elby  i w Pom eranii , 
Wzywa pod  dn ie m ag .  im ie nn i e  O f i ce ró w ,  
o d p r a w io n y c h  ze s łu ż by  w ar un k o w o  po pokoiu  
Paryzrkim,  aż eb y  s ię  na wskazane im w spisie 
m/eysca  b e z p ła tn ą  pocz tą  udawal i .

Z  Paryża dnia ig. Marca.
X ią ż ę  Tarentu  m ia n o w a n y  iest n a c z e ln y m  

w o d z e m  woy ska ,  p o ł ą c z o n e g o  do  o b r o n y  
P aryża  pod r o /k a z a m i  J e g o  Kró lewiczowsk iey  
Mci Xięcia Berry. X i ą ź ę  Berthier  iest  Sze ­
f em g łó w n eg o  sz tabu  Je g o  Kró lewiczowskiey 
Mci  Mons ieur .  Król  po wie rz y ł  na c ze ln e  d o ­
w ó d z tw o  swey  gwardyi  od bo k u  M a rs z a ł ko w i  
M armont. P a n  Octave Segur, A d i u t a n t  
Xięc ia  Moskwy } w y iecha ł  rvczoray g o ń c e m  d o  
i t g o  g ł ó w n e y  kwate ry .  Marsz a łek  X.  Treviso 
w yie ch a ł  do  L ille , siedliska swey  guberni i .

P rz ec h o d zą c  wczoray  Min i s t e r  w oy ny  p r ze z  
sa lę  gwardyi  oś w ia d c z y ł :  „ M c i  P a n o w i e ]
N ie  spaliście od  3 d n i ,  teraz m o ż e c ie  s ię  
W P an o w ie  ro zz uć .  Dzi s ieyszey  n o c y  b ę d ę  
spa ł  tak spo ko yn ie  iak p r zed  t r ze ma  mies ią­
cami ,  Ośrn dni  za p ó ź n o  zo s ta ł e m  M i n i s t r e m ; 
w tey chwil i  wszystko* z n o w u  n a p r a w i o n e ;  
g łó w n e  6ztaby iuż  są dosta teczn ie  u r zą dz on e ,  
gdzie t ego b y ło  p o t r z e b a ;  Of ice rowie r ęc zą  
za swych  ż o ł n i e r zy .  G e n e r a ł  Amey^ d o w ó d c a  
p rz e dn ie y  s t r aży Bonapartego, iest  p o i m a n y  
i w tey chwil i  z n a y d u ie  się pod  do br ą  s t r ażą  
w  m o ic h  pokoiacl i .  G e n e r a ł  Lefevre D es- 
nouttes  osa dz on y  iest  z sw y m i  spólnikami .  
G e n e r a l M archand  w p a d ł  z swey s t rony w ty l  
Bonapartem u  i wszed ł  z n o w u  do  Grenoble. 
Z a b r a ł  o n  t am ar ty l leryą,  k t ó r ą  t a m że  os ta tni  
zostawił .* '

W c z o r a y  wi ec zo re m o go dz i n ie  g tey k az a ł  
Min i s t e r  w o yn y  poprzy lep iać  wew ną t rz  p a ł a c u  
Tuilleries i w p o d w ó r z a c h  n as tęp u ią ce  wia­

domośc i  :
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„ G e n e r a ł  Marchand z n a y d u ie  s ię  z n o w u  

w Grenoble, gdzie  i escze zas ta ł  naywiększą 
część tameczne-y a r tyl lcryi .  W  okolicy Cha­
łom  nat raf i ły  w o ysk a  nasze  p rzed n ią  st raż 
Bonapartego , p o b i ł y  i% i p r zy m u s i ły  do 
ucieczki ,  j joo ludz i  i 2 G e n e r a ł ó w  po irnano.  
W o y s k a  na sz e  p o s t ę p u j  na p rz ód  szybk iemi  
p o c h o d y ,  i w sz ę d z i e  n a j l e p s z y  p a n u i e  p o ­
r zą de k . ”

W  dz i eń  p rzybycia  swego do Lugduntl, 
p o k a z a ł  się Bonaparte n a  t e a t r z e ,  gdzie 

’ w  oka m gn ie n iu  cała sala by ła  p różną .
G e n e r a ł  L'Allemand i 2 spolnicy  z a p r o ­

w a d z e n i  zostal i  pod  m o c n ą  eskor tą  ż a n d a r m ó w  
i gwardy i  n a r o d o w e y  do Laon.

J a d ąc  Król  J m ć  do p a ł ac u  I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h ,  na y c h u e z n ie y sz e  towarzyszy ły  m u  
okrzyki ,  a K r ó l  te po d r od ze  po w ta rz a ł  s łowa  : 
„ T a k i e  uczuc ia  w o b e c n y c h  okol icznośc iach  
p o d w ó y n ą  maią  war tość . ”

G a z e ta  Berl ińska V o s s  a z dn ia  2g- m.  b.  
d od a i e  w ko ń cu  a r ty k u ł u  Pa ryzk iego  naw ia se m 
co  n a s t ę p u i e : P. 6 .  (Dz i s  z p o ł u d n i a  ^dnia
27 . )  nad es z ł y  tu w Berlinie sz tafetami  p rzez  
Holandyą n iepo tny ś ln ie ysz e  wiadomości .  D a ­
t o w a n e  są z Paryża d n i a  20.  i o p ie w a ią ,  iż 
Bonaparte szybk iemi  p o c h o d y  p o s t ę pu ie  ku 
t e y  stol icy.  O  s toczoney  zaś iakiey bitwie 
n a y m n ie y s z e y  nic-ma wzrfi ianki .  T r z e b a  t edy  
da l szych  oczek iwać  wiadomości . )

Z  Londynu dnia ip. Marca. 
O d e b r a l i ś m y  tu Mo ni to ra  Pa r yzk ie go  z dn ia  

11.  m.  b , , w k tó r y m  z n a y d u ie  się co n a s t ę ­
p u i e  :

„D z i s i e y sz y  te leg raf  do n o s i ,  iż Bonaparte 
z n a y d o w a ł  się w Hourgoigne, o ą ry  s tacye 
p o c z to w e  p o ł u d n i o w o  od Lugdu nu, i że  
m n i e m a n o ,  iż i tam dnia t i .  wkroczy.”

„ N i e n a d e s z ł a  wiadomość ,  iżby miasto Gre­
noble zn a y d o w a ł o  się w iego m oc y . ”

R zeczony  Mo ni to r  zawie ra  daley o d e z w ę  
P re fe k ta  D e p a r t a m e n t u  A J p o w - M o r s k i c h ,

w k tó rey  test  w y r a ż o n o ,  iż na tężen ia  l u d u  
n ie b y ły  tak w ie lk iemi ,  iak się tego  p0 pal ryo-  
tyz mi e  i w ie rnośc i  iego s p o d z i e w a n o ,  a to  
po ch o d z i  z nag łeg o  w y p ad k u  i za t rwożen ia .  
D a l s ze y  o sno w y tey od ez w y  n ieudz ie la i ą  
dziennik i  nasze.

O n e g d j y  p r z y b y ł  tu  po s ł a n n ik  s t a n u  Syl­
vester z Paryża, z w ła s n o rę c z n y m  l is tem 
Ludwika Xv'IlI.  j 0 Xięc ia  R e g e n t a  , w o ko ­
liczności  wylądowania Bonapartego. O d p r a ­
wi ła się n iezwłoczn ie  r ada g a b i n e t o w a .  P o ­

g ł o s k a ,  iż L o r d  IVellington w JViedniu 
m ia n o w a n y  iuż  zos ta ł  n a c ze ln y m  w od ze m 
woysk n as zyc h  w B e l g i a c h ,  jfSt dotąd 
Z3wczesną.  l a k ż e  A m b a s s a d o r  F r a n c u z k i
d łu g ą  m ia ł  r o z m o w ę  z -Lo rdem  Cnstlerengh.

W  C a l a i s  og ło sz on o  o d e z w ę ,  mo c ą  
k tó rey  u z n a n y  iest Bonaparte za ban i ta  i za  
i ego  g ł o w ę  w y zn a cz o no  nag rody  pięć tysięcy 
l iwrów.

W c z o r a y  o godzin ie  5te'y wieczór r .ey przy.  
b y ł o  tu d w ó c h  P a n ó w  A n g i t l s k i c l i , k tó rzy  
natychmias t  udal i  się do  L o r d a  Castlereagh. 
O s n o w a  ich de pe sz y  n e w ia d o m a ;  domyś la ją  
s i ę i e dn afe że ,  iż do no sz ą  o pos tąpieniu  Bona­
partego ku Lugdunowi. *

Z  p o w o d u  n ie p o m y ś ln y c h  wiadomości  
z Francji, fu n d u sz e  tulę.ys.ze znacznie w ce­
n ie  spa d ły .  Czy n ią  tu,  iak zwykle ,  zak ła dy ,
iaki będz ie  wypadek,  przeds ięwz ięc ia  Bona­
partego.

W sz ysc y  Ofice rowie ,  będący  ^  na  u r lop ie ,  
o t r zy ma l i  r o z k a z ,  aż eb y  n iezw łoc zn ie  uda ­
wali s ię  do  swy ch  p u ł k ó w  do  Belgium.
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Dnia s 5. L u tego  kazał B o n a p a r te  zg ro ­

madzić się swym gwardyom na wyspie Elbie} 
zaw iadom i!ich  o swym zamyśle, i pytał,  cay 
chcą z rum póyśćP Wszyscy ódpowledzili 
na  to przychylnie z zapałem 1 wykrzyknęli; 
N iech  zy e C esarz! Nasz Pyłkownik Camp­
bell z n a y d o w a ł  s><ł właśnie na tedney z są ­
siedzkich m a ł y c h  vyystp. Co tylko wyruszył 
B o n a p a r t e ,  puściła się za nim fregata A n ­
gielska w p o g o ń ;  stemwszystkięm nastąpiła, 
cisza powietrza, i fregata.n iem og lj  go dości­
gnąć. Pierwszy A nglik , który powziął wia 
domość o iego "yiezełzie, był syn Pana  O rat­
tan , z n a y d u i ą c y  się n a  Elbie. P o ie th z ł  ón 
n iezw łnc^n‘e do FlorenCyi, do naszego ta* 
mecznego^ P o s ł a , Lorda  Burghersh, który 
jiiebawnłe wypravvił gońca do naszego dworu.

Z banka w Paryżu podniesiono znaczne 
summy.

W c z o r a y  otrzymaliśmy pożądaną wiado­
m ość, iz pokóy z *  A m e r y k ą  w IV  a syn a to n ie  
zatwierdzonym został. O tym wydarzeniu 
uwiadomił wczoray urzddow.'ie  L o rd  Cąstle- 
reag/i Lorda  Maiora Londynu,  i natychmiast 
wysłano rqzkazy do wszystkich dow ódców , 
celem niezwłocznego zaprzestania  kroków 
nieprzyjacielskich.

\ * '

Przywrócenie, pokoiu z A n g l ią  sprawiło 
wie'ką radość tak w A m e ry c e ,  iako też w A n ­
glii- ( , rotn dział ogłosił go dziś z T o w er  
f  w Parku,

1 1 —.

W ew nątrz  kraiu wszystko spokoyno. Nie- 
które  zam ach y ,  maiące w celu zaburzenie  
spokoynośc i ,  zostały zaraz p rzez  władze 
cywilne zniweczone.

Fałszyw a pogłoska, iakoby Sir F, Burdett 
zginął w poiedynku z L o rd e m  C astlereagh  , 
zdaie s ię ,  iż dla tego tylko została rzuconą, 
ażeby  pospólstwo do bezprawiów zapalić.

Burzenie się pospólstwa ustało tu ;  woyske 
iednakże wciąż patru lu ie .

Doniesienie. Rossyiski świeży kawiar a 5 Ził. 
f u n t ,  Sardelle a 4 Z łh , Jesiotr a 5 Złł,, holen­
derskie śledzie 3 r8 gr. poi. sztuka, dito a 12 gr. 
Porter angielski a t Złh 15 gr. butelka bez flaszki, 
dostać cnoźua u kupca

L . F. Gravin, 
na ryuku Nro. 70.

A  b k c y a. Na żądanie Stikcessorówr ś. p.
Hilarego Lutomskiego 1 G owarztwa, odprawiać 
sif bgJzse w kamienicy tu przy Garbarach pod 
Nrem 3 9 1 połozoney, dnia 10. Kwietnia ;ri b. 
przed południem o godzinie 9tey i dni następnych 
wifcey dającemu, za gotową wgrubey. srebrney 
monecie zapłatę, publiczna przedaż, kleynotów. 
rozmaitych sreber stołowych, biehzi.y stołcwey, 
książek 1 innych ruchomości. Do czego ochotę 

mat^cych , n nieys/j£m s»ę wzy^a. 
w l o t a a a i u  dna  15. Marca 1815.
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D o  p r z i d a n i  a.

N a  żądanie A n to n ie g o  P o k ry w k i,  O p i ek u na ,  
i ^Stefana S o k o ło w sk ie g o ,  c rzydanego  O p ie k u n a ,  
n ie l etn i ego A n to n ie g o  N o w a k a ,  syna niegdy 
Józefa  N o w a k a ,  i P ttro n e lłi z  S o k o ło w sk ic h ,  
dawniey owdowialey  N o w a ko w ey , teraz zamęźney 
W a lic lu io sk iey , gospodarzy o ku pn yc h ,  przy d o ­
znan iu  na W in ia ra ch  mieszkających,  i s tosownie  
do  upoważnieni a  T ry bu n a ł u  Cywi lnego  Depar ta -  
me n t u  Poznańsk i ego ,

ma  bydź  p rzedane  gospodarstwo o k u p n e ,  
z p ó ł  huby  ro l i ,  z ł^czk^ i og rodem ,  z d o m u  
mieszkalnego,  s t odoły  i z s t ay m ,  się skła-  
dSi^ce,  na W iniarach  pod  P o zn a n ie m  s y tu o ­

w an e ,  N rm  72 o zn aczon e ,  ogó łem  2400 Ził.  
poi.  przez Biegłych dnta 7. m. b. cszac .wane, ' 
d iogą  publiczney licycacyi więcey daiijcemu 
przed W . D o b h lifisk iin , D epartam entu  P oznań­
skiego N otaryuszem .

D o  przygotowawczego przyderzenia , wyznacza s i f  
te rnun  dnia .15, Kwietnia r. b. przed po łudn iem  
o godzim e lo ta y  w kancellaryi tegoż N o ta ry u sza ,  
tu przy G arbarach  pod N rem  425, gdzie po oznay-  
m ien iu  w arunków  k u p n a ,  naywiecey daiacy przy- 
d erzem a przygotow aw czego  ma się spodziewać. 

D Z U io  się vr P oznaniu  d n i a  2 2 .  M a r c a  1 8 1 5 .

( p o d p i s a n o )  Ignacy  O rliński„
W o ź n y  przy J ,  H .  D . P .

D o d a tek .
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R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i . cz as u ,  iż m ło d z i  lu d z i e ,  osobl iwie z e ^ t a n u
P o d ł u g  l is tów zeSzioaycaryi , m ó w i  i e dn a  w o y s k o w e g o ,  odd a ią  się grze z namię tnośc ią ,  

z gazet  za gr an i cz ny ch ,  p o d o b n o  Bonaparte N a l e ż y  to d o  d o b r eg o  t o n u ,  aby m ło d z ie ż  
po dp i su i e  się : G e n  e r  a l i  s s i  m e d e  l ’ l m -  wy’soko g r a ła  i wiele p r z e g r y w a ł a ,  gdy tym-  
p e r a t r i c e  Ma r i e  - L o u i s  e e t  d e  R o i  cz as em  rodz ice  o n e y ż e  wprawian i  są w rospacz 
d e  R o m e ,  a p o d łu g  i n n y c h : L i e u t e n a n t -  z tego p o w o d u .
g e n e r a l  d u  R o i  d e  R o m e .  P rz y p ad k i  k rym ina lne  n ie b y ł y  n igdy iescze

Nieiaki  czas p r zed  s w e m  uyśc iem z wysp y  w Berlinie tak czę s t e ,  iak teraz.  K aż d eg o  pra-  
El by , mia ł  B o n a p a r t e  do  p e w n e y  osoby  wie  dn ia  s ł yc hać  o g w a ł t o w n y c h  k radz ieżach ,  
powiedz ieć :  „ W i d z i a ł e ś  W P a n  p ie rwszy  to m  W i d z i a n o  n a w e t  n i e da w no  k o b i e tę  w d ług ie y  
moieg o  ży w ot a ,  wkró tce  wydarn  d rug i . “  a t ł a so we y  sa lopie z  wielkim ak s am i tn y m  koł-

P  J t  U  S S . Y .  n ie rze in ,  którą ż a n d a r m e ry a  mieyska do Pol icyi
p 0 d t y m  n a p i s e m  za w ie r a  i e dn a  z  g a z e t  p r ow ad z i ł a .  P r z e p i s  odz ieży  d la  n iż szych  

^ g r a n i c z n y c h ,  co n a s tę p u i e :  s t a n ó w ,  ies t  n a m  N i e m c o m  kon ieczn ie p o -
Ja rm a r k  w Fraiikforcie nad  O drą , z n o w u  t r ze bn y .  D o p ó k i  to n i e n as t ąp i ,  a s łu żąca  

bardzo  źl e w y p a d ł ;  n ie  k u p o w a n o  b o w ie m  tak stroić s ię  b ę d z i e ,  iak P a n i ,  d o p ó t y  r o z ­
s ą d n y c h  p rawie k r a i o w y c h p ł o d ó w ,  a dob i i ano  wiąz łość  w tych s t a nach  coraz  większą  b rać  
się o towary  Angiel skie .  J e że l i  tak d ł u ż e y  będz ie  g ó r ę ,  po n ie w a ż  nay le psz a  za p ła ta  
p o t r w a ,  t edy  fab rykanc i  nas i ,  o sobl iwie  m n ie y  s łu ż b o w a  n iewys ta rcza  n a  s t roie  , k t ó r y c h  
z a m o ż n i  ( a  tych liczba iest  zawsze  daleko  s łu żące  na by w a ć  m og ą  j edyn ie  n ie p o z w o lo -  
w i ę k s z a ) ,  wkró t ce  do żebrac twa  przy iśdź b ę d ą  n e m i  ś rodkami .  T a  to iest  p r z y c z y n a ,  i i  
musiel i .  W s z ę d z i e  s łychać  teraz o u tw o r z e n iu  zb ro dn i e  p o m na źa ią  się z dnia do  d n ia ,  i nie- 
ToivarZystW Niemieckich,  m a i ąc ych  czyścić s t aną  się p ie rwey rzad sze mi ' ,  póki  z ł e ,  po -  
i ęzyk N iem iec k i  i wykluczać z  e i ego  cu dz o-  czynaiąc od  klas n a y n i ż s z y c h ,  w y k o r z e n i o n e m  
ziemskie  s łowa .  L u b o  z a m ia r  t en  za s łu gu ie  n i t b ę d z i e .
na  p o c h w a ł ę ,  p rzec ież  cel iego n ie z rob i  nas  O d k ry t o  n i e d a w n o  w Berlinie osob l i ws zym  
sczęśl iwymi.  B ę d z i e  to da le ko  w ię k s ze m  s p o so b e m  z b r o d n i ę  zabóys twa .  P e w i e n  rze-  
gczęściem dla n a s ,  i eżel i  p o d o b n e  towarzys twa  ź n i k ,  mieszkaiący w okolicy t a m t e y s z e y , w y ­
dad z ą  sobie r ę k ę  na  t o ,  aby  odtąd  nic An g ie l -  sz ed ł  by ł  p r z e d  cz te rn a s t o m a  l aty na w i e ś ,  
sk iego ,  F ra n cu z k i eg o  etc.  na o dz ie ż  nie  brać,  dla k up i en ia  cieląt.  P r z e c h o d z ą c  p r ze z  l a s ,  
gdyż t y m  sposobem-  d a ł y b y  c h w a le b n y  p r z y -  spo tka ł  kupc a  h an d l u ią ce go  w o ł a m i ,  k tó reg o  
k ład c a ł e m u  n a r od o w i  N ie m i e c k i e m u .  Je że l i  t r zos ze  z ł o t e r n ,  u d e r z y ł  r ze źn ik a  w oc zy .  
Łlassy wyższ e  p r zg d k o w ać  w t e m  b ę d ą ,  t edy  N a p a d ł  t edy na  ow eg o  ku p ca  i za b i ł  go. 
klassy n iższe  p ó y d ą  za ich p r z y k ł a d e m , a t a k  P o d c z a s ,  g d y  g rze ba ł  t r u p a , p r z e c h o d z i ł a  
p r zy idz iem y do t e g o ,  iż z w ł a s n y c h  na sz yc h  szesnas to le tnia  d z i ew cz yn a  z  pob l i zkiey wioski  
k ra iowych  p ł o d ó w ,  o d z i eż ,  mie ć  b ęd z ie m y ,  i spos t rzeg ła  r o b o tę  z a b ó y c y , k t ó r y  na -w idok  
W t e n c z a s  to d op ie ro  zn ikn ie  z b y t e k ,  ruy-  i t y  uciek ł  szybko  w gęs te krzaki.  D z ie w c z y n a  
nuiący  maiątki  ty lu  r o d z i n ,  a czystość igzyka będą c  s a m a ,  nie.ważyła się rob ić  k r z y k u ,  lecz 
p r z y łą c z y  się do s z la c h e t n ie ) sz e y  swoiey po-  opow ied z i a ł a  w d o m u ,  co widzia ła .  Ro d z ic e  
p r z e d n i cz k i :  czystości obyczaiów. o n e y ż e  donieśl i  o t em  Z w ie rzchnośc i .  T a

Spos t rzega ią  tu  w  Berlinie o d  niejakiego z n a l a z ł a  t r up a  ,  lecz z ł o c z y ń c y  wyś ledzić 1
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sp o tk a ła  t a i  domów t rze ch , z za b u d o w an y m i, stodohtni 

z sadem i ogrodem na Góreckiem przeamieścitl 
s toiącyeh, oraz trzech kwart roli na territoriutn 
miasta S iu d y , po łożonych , tudzież ruchomości 
w inwentarzu i sprzętach gospodarskich; (i0 tey 
sprzedaży wyznacza termina : pierwszy na dzień 9.

rugi na 10. i ostatni do stanowczego przysądzenia 
na dzień u .  Kwietnia r. b. rano o godzinie ę tey
w szvstk irh^d .̂mu f’odNun,erepn 3- Wzywa więc

f i iem ogła .  P o  pluciu ła ta c h  
s a m a  d z iew cz y n a  rze ź n ik a  tego  n a  gośc ińcu 
i  p o z n a ła  go n a ty c h m ia s t ;  lecz  bętląc z n o w u  
s a m a , n ie m o g ła  n iczeg o  d la  u w ięz ien ia  one- 
g o ź  p rzedsięw ziąć .  P o  kilku ła tach  po6zła taż 
d z ie w c z y n a  za  m ą ż  za  ie d n eg o  m ie sc zan in a
B e r l iń sk ie g o ,  a  terdz ku  końcow i L u te g o  r . b .    „. „  &........... .  7 ,vy
sp o s t rz e g ła  w Berlinie tegoż sam ego  rz e źn ik a ,  wSZystkmj,W domu Pod NunSerem 3. Wzywa więc 
g d y  w ła ś n ie  d o s k le p u  g o rz a łcz an e g o  w ch o d z ił ,  powyższym term!? mai3cy.ch kuPn a » aby siS na 
i  w skazała  go p rz e c h o d z ą c e m u  w łaśn ie  ta m tę d y  zapłatą w m o n e c i e k u r a n t S,re Za 80t0,,r%
U r z ę d n ik o w i  P  olicyi. R z e ź n ik  z o s ta ł  a re sz to  
w a n y m  i w y z n a ł  i u i  z b ro d n ię  swoią.

D o  przedania. W  Neuchauzie w Powiecie 
M iędzyrzeckim , pod Skw ierzyną , w zamieszkaniu 
d w o rsk im , dnia 9, Kwietnia r. b. przed południem
0  godzinie l o t e y ,  więcey daiącym za gotową za­
płatę w brzmiącey kursuiącey m onecie ,  różne 
meble kosztowne, zegary , koperszcycby wyborne
1 bryczka ,  na rzecz JP. Oldekopa sądownie zatra­
to w a n e ,  sprzedane zostaną.

P o z n a ń  dnia 31. Marca 1815*
J a n  K o h l e r ,  K. p . T .H .D .P .

D o  przedania. Uwiadomią Podsędek Powiatu 
Srodzkiego wyrokiem Prześw. T rybuna łu  Cywil­
nego  Departamentu Poznańskiego upow ażniony, 
tudzież na mocy układu pomiędzy Sukcessorami 
L a sko  wshiemi urzędownie sporządzonego, sprze­
dawać będzie do tychże Sukressorów Laskow skich  
»aleźące nieruchomości,  składaiąćey się z domu 
w Środzie  w rynku  pod Numerem trzy ,  item

Ś r o d a  dnia 2 3 . Marca 1815-

D °  przedania. Dobra szlacheckie Lissem, 
sytuowane w P o w iece  , Departamencie Bydgo­
sk im , w odległości 5 mil 0d Torunia  a -  mil, od 
B ydgosczy, 2 mile od In o w ro c ła w ia , j  mila od 
Ł ab iszyna , . w rowney odległości od B a rc in a ,  
składaiące się z parafialwey w s i , folwarku Lisscw o\ 
z lolwarkiem Ltssewko  1 olendrami Lissewskiemi 
z wsi,fo lwarku R ucew ko , Ws , , ł o l w a r k u M o S  
sposobem dobrowolney l.cytacyi w terminach ■ dnia 
o s m e g o ,  d z i e w i ą t e g o  , d z . e s i ą t e g o  m i e !  
s . ą c a  M a j a  r. b. i 8 , 5. w B ydgoscz, ^ogń/em 
lub tez po.edynczo, przedać się maia. D oV a ”  
maią oprocz gruntów  włośc.anów zac.ęźnycb, 
tudziez olendrow roli 1 ogrodów Pańskich 22S1 
mórg *1 ląK 252 morgów , boru 1474 morgów’,  
leztor 190 morgów, b łot 118 morgów. Regestra 
rozmiarowe, m jppę ,  anszlag, tudzież warunki 
przyszłego kon trak tu  kupna i przedaźy, widzieć 
i przeczytać można w L issew it we dworze; wa­
runk i  kontraktu zaś oprócz tego ,  u Wgo Bafa!~  

? atrona w B yd so sczy , tudzież u p atrona 
IVeifsleder w P o zn a n iu .

Dan w Lisstw ie  dnia 20- Marca i g j -  ro]cu>

Cena  z b o ż a  w  P o z n a n i u  r oku  i8*5» 
D n i a  3 1 .  Marca 1 8 1 5 .  płacił korzec tuteyszy a garcy 33.

Pszenicy. 
1 Sr.

Zyta. 
zł- i gr-

Jęczmienia 
zł. | gr.

I Owsa.
1 zł- 1 gr.

1 Taterki, 
zł. | gr.

Grochu.
**• 1 gr -

! Prosa. 
\j? i_ ! gi.

Kastofli. 
zł. j gr.

=4 i —  1 i*  1 15 ! 
*5 i —  I 18 j —

u  j —  
I U  1 15 U . I - 1

- i - i "  j -

D uka t  Hollenderski płaci na Courant 19 zł. —  gr. —  
friedrychłdor Praski —  —  —  32 zł. —  gr, —-


